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Z e  w s k a za ń  m isji p ro f.

Zreformować kasowość 
i rachunkowość państwową

Piei wsze skrzypce oitfać Najwyższej Izbie Kontroli Państwa

N a le ży te  w ykonan ie bucR 
żetu wwmaga

spraw nego aparafu 
kontroli i rachunkow ości.

O b ecn ie  dział ten je st  z o r  
ganizow any w  ten sp osób , że 
D a p artam cn t B ud żetow y M i  
n isterslw a Skarbu bada k o ­
n ieczn ość w yd atk ów  różnyc*  
M in isterstw  i U rzę d ó w  i o- 
twifc.ru k red y ty  w granicach  
budżetem  określonych-

P rzyzn an cm i kredytam i d y ­
sp on u ją  m in isterstw a j ur/.ty 
d v , w ystaw  i. jąc fcsygnuty. T u  
d op iero  rozp oczn ie  sic 
rola centralnego aparatu ra- 

chunkow o-kasow  efio.
N a  czele tego aparatu stoi 

D ep artam en t k asow y M tni- 
sterstw-a Skarbu, k o r u ją c y  
czyn n ością  13 w ydziałów ' k a ' 
so w y  cli p rzy  ty lu ż  Izbach  
s k arb ow ych  oraz nosi u dający  
d o  d y sp o zy c ji 264 k asy  skars 
fcowe. A p a ra t  ten p row ad zi 
w szystk ie  

czyn n ości rachunkow e i k a ­
sow e

R ządu
C z in n o śo i N a jw y ż s z e j Izb\ 

k ontroli po lega ją  na sp raw ­
dzaniu celow ości i legaln ość1 
w y d a tk ó w  rzadow  ych d op ie ­
ro p o  ich uskutecznieniu.

k o m i s j a  p rof. k om m erera  
p rzy zn a je  że aparat ten fu n k ­
c jo n u je  dość spraw nie, lecz u- 
w aża /.e jest on zb \t  

biurokratycznie zorganizO ; 
w an y,

zb \ t k o szto w n y  j w reszcie  
n iezu pełnie celowy j d latego  
k o m isja  p ron on u jc  w tym  
dziale

gruntow ną reorgani acje. 
Z d a oietn  m isji n ależy  dzi3ł 

centralnej rachunkow ości po  
wierze ć N ajw  y ższe j Izbie  
k ontrolo  O czy w iśc ie  po zre­
organizow an iu  tej instytucji 
i upraw nieniu je j do przep ro ­
w adzania kontroli w stęp n ej.

'Ż ad n a asygnata M in ister­
stw a lub urzędu nie m o g ła ' 
by być opłacona przed zr.= 
tw ierdzen iem  je j  przez N .  
Izbę lub d elegatów  na p ro­
w incji. ,

\Vobec u n ie za lc /r ie n ia  X .  
I K- od rządu i u trzym ani a 
od p ow ied zialn ości lej preze­
sa przed  se jm e m , m ożn a b y  
p rzy  tvm  system ie oczekiw ać

legalnego w ykonan ia  budżetu  
i p raw id łow ej rach un kow o- 
ŚCl.

D ale j m isia  p odkreśla , że 
M in isterstw o- Sk rbu n 'e  w y ­
zysk u je  d oM ateczm e istn ieją ­
cych aparatów- B anku P ol­
skiego, P. K . O . ; banków  p ry ­
w atn ych  d !a ce lów  'n k asow a- 
nia dochodów - j uskutecznia­
nia w ypłat. R acjonalne w y k o ­
rzystanie tych  instytucji i 
szerokie

p csh i£ ;w ar 'e  się czakam i 
p ozw oliłyb y  na zm .cznc zre ­
dukow anie iloćici j personelu  
kas skarbów ■•ch.

N ie za leżn ie  od przekazania  
rachunkow ości V  I. k .  lub 
pozostaw  icnia je j p rzy  M in i' 
sterstw-ic Skarbu, m isia  uzna­

je za w skazane w prow adzenie  
do rachunkow ości p ań stw o­
w ej

system u  p o d w ó jn e j buchal- 
terji,

zam iast obecnego s\ s k m u  ka- 
m cra 1 is ty c r .c j  księgow ości.

K om l.ija  prop on u ic oprzeć  
noww sy stem  na w e k s -w n i  

zaufaniu d o  urzędników , 
pr cz co uniknie s; c k on iecz­
ności dublow ania czynn ości 
i d ro b ia zg o w ej rew izji ż ą d l  
jedna kże
obostrzen ia  odiAw ifcd.Jftlno- 

sci u rzę d n T ó w , 
k t ó n  m n ow ierzon o  p r z y jm o ­
wań ;c  w płat i uskutecznianie  
w yp łat i w prow adzenia  

system u  składan a k a u cj5 
przez tych  urzędników .

C za s  n a jw y żs zy  skończyć z
mężowskierri“

Miejsca dia tych, ktftrzy 
nie małą z czego żyć

Trzeba przepro’V£dz:£ małą „sanarję moralną" 
w urzędaicłi

Redakcja ,,A B C ’‘ otrzymuje 
list następujący:

Trw ający od dłuższego czasu 
stan bezrobocia, jest zjawis­
kiem zastraszająccm, tem bar-
ć - i c j .
dziei

iż ogarnia on coraz bć

m nys.o-rzesze
v;ych.

Codziennie kroniki w ypad­
ków przynoszą szereg tragicz­
nych wiadomości o

zamachach sam obójczych  
ludzi, którzy, wskutek m aso­
wych redukcji, potracili posa­
dy i nic mają

literalnie z czego żyć.

Spiw aw y ośw iatow e w  Sejmie

lisisiStienle p. ministra Bortlo
M e z a d o w o le n ? s  m n ie js z o ś c i  n a r o d o w y c h

\V toku debat Sejmowej K o ­
misji budżctov.-cj nad sprawami 
oswiatowem i p. Minister Bar­
tol akceptow ał postulaty, w y­
sunięte przez referenta ks. po­
sła Kaczyńskiego, o których pi- 
sć  iismy wczoraj.

Co do samych zagadnień 
szkolnych p. Bartel wspomniał 
nasamprzód. iż w Polsce brak

Sprawozdanie z gospodarki 
• •

W

Złoży Ministerstwo Spraw 
W o j s k o w y c h

W obce przesunięcia termi 
nu om aw iani,, spr v, w o jsk o ­
w i ch na K om isji B udżetow ej 
S ejm u  — M in isterstw o  Spraw  
W o jsk o w y ch  zam ierza w y stą ­
pić ze szczegóiO w em  sprawen 
zdaniem , d otyczacem  adm -ni 
stracji za rok 1926 i os ’ ągnu'- 
tych  w tym  kierunku o sz -zęC - 
ności.

jest ustroju szkolnego i panuje 
zupełny chaos. Dyskusje na ten 
temat maią często posmak po 'i- 
tyczny. Zdaniem M inistra, u- 
strój szkolny wymaga kom pro­
misu zespołu ludzi pracują­
cych. Osobiście mniema, iż je­
den typ szkolny winien nu ?ć 
charakter naukow y unisversy- 
tecki, dragi zaś opierać się na 
zasadzie zaw odow ej.

W-racaiąc do ustroju szkob  
fcctw a, p. Minister .wada­
m i!, iż w najbliższym czasie 
będzie pow ołana specjalna ko- 
misia, która projekt przedysku- 
luie, tak żc będzie mógł przed­
łożyć projekt, normujący u- 
strój, który nie może być uza­
leżniony od każdego hi nislra. 
R zecz jest ł^j>-dzo pilna. W  len 
sposób p. B ark i ma nadzieję, 
iż usunie momenty polityczne.

Pos. Griinbaum wytoczy 1 ża ­
le z powodu rozgoryczenia, ja­
kie ogarnia społeczeństw o ży­
dowskie.

O wiele gwałtowniej mówił 
pos. W asyńczuk (Ukr.), który 
zapowiedział najostrzejszą opo­
zycję, zarzucając zairedbyw a-

r.ie zaspokojenia prhw mniej­
szości słowiańskich.

Z kolei przemawiali posło­
wie polscy, częściow o krytyku­
jąc po'itykę Min. Oświaty. Na 
krytykę tę odpowie p. Minister 
Bartek,

Tym czasem  w urzedaoli na­
szych pracuje szereg kobiet, 
których m ężowie zajmują 

wybitne stanowiska pań­
stw ow e.

Nie brak na tej liście żon dy­
rektorów, radców ministerial­
nych. wice - w ojew odów  itb. 
Czy to jest w porządku? Czyż  
gcuzi się w ten sposob  

zajm ować miejsc?., 
przeznacz, ne dla tych, którzy  
nic mają nic?

O io kilka charakterystycz­
nych przykładów .

1) p. M. G., żona jednego z wyso­
kich urzędników Banku Polskiego, 
pobierającego 18'!0 zl. miesięcznie, 
pracuje w P. K, O., aby dorobić 200 
zt, do mężowskiej pensji,

2) p. M „ żona wysokiego urzędni­
ka Ministerstwa Skarbu, pracuje 
urzędzie pożyczek państwowych, ja­
ko urzędnic: ka 8-mej kategorji;

3) pani Wicewojewodzina z N. N. 
pracuje, jako urzędniczka w woje­
wództwie.

Nazwisko i adres autora listu zna­
ne redakcji.

Drukując pow yższy list A B C  
stwierdza, ż c ’ taki stan rzeczy  
jest w ysoce niemoralny, wobec  
czego dalej czuwać będziemy  
nad tą sprawą i w ytykać bę­
dziemy wszelkie wypadki —  
z h i W a lc k o  posuniętej „pro­
tekcji mężowsk iel“ .

hm uljijl a n a a iMEB

sisca p n u .
D om  P o ls k ie g o  Z w iązk u  K o le jo w c ó w

w  W iln ie

zm ord ow an Y m  
prezesa Z a r /id u

D zięk i zabiegom  W y d z ' iłu 
W y k o n a w c ze g o  B ełskiego  

Zw iązku K c le jo w c ó w  i nie* 
usilow aniom  
O k ręgow ego  

P. Z . k . Żebry ka oraz cz ło n ­
ka zarządu (J cszew sk icg o . 
nab\ to dla tego Z w ią zk u  o” 
brzym i gm ach w W iln ie .

Pow stała v lęc now a pla 
c ó '"k a . gdzie pracow nik k o le ­
jo w y  znajd zie  nie tvłko opie  
kunów  sw oich interesów , ale

gdz-e będzie m ógł po cało- 
d z ie ln e j w yczerp u jącej pracy  
znaleźć ośrod ek  ż y c :a kultu" 
ralnego i pogłębić sw oją  łącz­
ność z św iatem  zew n ętrzn ym  
p rzy pracy sp cłcczn cj.

In icjatorem  i w yk on aw com  
szlac reinyck m y śli, n ależy  sic 
cześć j uznanie od w szystkich  
pracow ników  kolejow y cli za 
fen n ow y dov.7ćd  troski o ich 
istnienie j p r z is z l .ś ć .
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GOŁE N!E5 ZCZĘ5 C1 E
H is tn rja  bardzo rzew na

—  . Gdr.ic jesteś biały cu­
dzie. panienko słodka, któraś 
jest krwią z krwi m o,ej i kością 
z moich ko^ci?

Zw ażyw szy, że figura była z 
gipsu, trzeba przyznać, że po­
równania W rony były nadobne
i poetyckie; zresztą cóż innego 
jest kość. jeśli nie wapno i gips?

—  ..Czy odleciałaś na gwia­
zdy, czy krążysz ponademną 
jak biata mewa? —  śpiewał
W rona bez słów. —  Czekam tu
na ciebie bez duszy, bo moja du­
sza jest w tobie i czekam bez 
serca, bo zabrałaś moje serce... 
W róć, biała gołębico, bo umrę z 
nadmiaru smufku i lęsnoty... 
Niema życia bez ciebie, ożywio­
ny cudz-e i niema dla mnie 
szczęścia!

Zapomniał, szelma, w zachwy­
ceniu, że chciał ten biały cud 
sprzedać za ladajakic pienią­
dze; nie wiedział jednak w tedy, 
że ulepił bóstwo, i że odlał z gi­
psu anioła, który umie latać na 
podmuchach wiatru. Poznawszy 
teraz niezmierną tajemnicę two­
rzenia, zachlyśniętej dumą wiel­
kiego szczęścia, kochał swoj u- 
tracony posąg ponad ludzką 
miarę.

Pomeważ biała figura, daleko 
będąc i pewnie wędrując po 
przestworzach, nie słyszała cu­
downych jego zaklęć, którym by 
się nie oparł nietylko wiotki 
gips, ale marmur nawet, serce 
mający twarde i kamienne, —  
przeto nie wracała. Rzezbiarz po 
wiele razy powtórzył gorące swo­

je zaklęcie, bowiem 7. powodu 
niedostatku słów nie stać go by­
ło na coraz to nowe i wspanial­
sze; kwHił więc i skarżył się 
czule, jak ptaszę, co samo zo­
stało w pustem . zimnem gnieź­
dzić. W reszcie jednak poczuł 
ciepło koło serca i wielka w- nie 
n a p ły n ę ! a  rzewliwosć, przypom­

niał cobie bo«hem kogoś, co go 
kocha serdecznie i w wielkiem  
jego a tajemniczem nieszczęściu 
radośnm poratuje. Jest przecież 
Wikcin, panienka niewinna, któ­
ra ma oczy jaśniejsze, niż lie- 
bo, a zamiast duszy ztoly pro­
mień. Związana jest zresztą o- 
sobiście z tą niesłychaną tajem­
nicą, bo w tym zaczarowanym  
posągu ona właśnie była zaklęta 
i cudem miłości zarmeniona w 
cud piękna, albown m to pierw­
sze tv/orzy zawsze to drugie. 
Już dawno należało pomyśleć o 
W ikci i jedynie n esamowitość 
zdarzenia mcgla jako tako wy- 
tlumaczyć ten wielki nietakt. 
Któż to bowiem powędrował na

nocną tajemniczą wędrówkę? 
Figura? Nie, nie figura, lecz du­
sza tej dziewczyny, w posąg za 
klęta S ‘ła jej miłości była tak 
nieograniczona, że ożywiła mar­
twotę i dała skrzydła nierucho­
mej rzeczy. Już i to można by­
ło nazwać cudem, że zdołała o- 
żywić i wichrem zachwytu na­
pełnić tal iego powolnego bał­
wana, jakim byl, sympatyczny  
zresztą, Wrona

Znalazłszy związek mimowol­
ny tego oszalałego zdarzenia ze 
swoją ukochaną, rzeźbiarz za­
drżał. Strach, który już spał w 
mrocznym kącie,ziewnął, obudził 
sie i znowu spojrzał na niego 
wielkiemi, zielone dii oczyma. 
W rona począł złazić szybko z 
chwiejącej się drabiny zachwy- 
ceń, a znalazłszy się na z-emi, 
dotknął rzeczywistości i pomy­
ślał głęboko, że posąg to jest 
W  kc-a, a W ikżia —  to i^st po­
sąg. Odkr>cie to, choć bardzo 
przeraźliwe, stało się przera- 
żliwszem, kiedy sobie rzeź­

biarz pom yślał struchlałością 
myśli, że jeśli tak jest niezbi­
cie. w- takim razie to nikt inny, 
ty k o  ona, ona, krąży v/ tej 
chw-1'i niew-iadomo gdzie i nic- 
wuadomo, dlaczego —  zupełnie 
naga. W  poczciwcm jego sercu  
coś nagle jęknęło. On w ; łuskał 
tę nagość, iak drogocenną per­
lę z muszli i on ią podał teraz 
—  albo na jakieś nieszczęść e, 
albo na urągowisko; bialc, cu­
downe widmo gna gdzieś po ja­
kichś drogach, za niem goni 
zimny wiatr, jak zly pies, a 
mróz je kąsa. Najpierw zircw a- 
żył je plugawą śliną zly czło ­
wiek, jego strąj, a teraz jakieś 
tajemnicze nieszczęść'e pędza  
je po zimnem piekle udręki. Na 
w-spomnieme tego zimna uczy­
niło się rzeźbiarzow-i gorąco. 
Potężne, choć gorączkow e i za­
wiłe rozmyślania sprowadziły  
się do jednego krótkiego krzy­
ku: W ikćia cierpi!

(D. c. n.)
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